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PROSPEKT Simpla. flcksebla, belsona, ver«: internada en staj elementof, 
la lingvo ESPERANTO preienUs al mordo cmltxita la sole ve- 
ran solvon de iingvo internada. ^ ae Beoujront

Prosty, giętki, ůtwh czny, pi awdziwie międzynarodOu y w swouh 
pierjito'tkach, język ESPERANTO daje Šuntu cyuihzowan mu jedy nie 
prajidziwe rozwiązanie kwestíi języka międzynarodowego.

pragnie umożliwić 
ustne i piśmienneJęzyK Międzynarodowy

stosunki między ludźmi, naleźącemi do różnych narodowości, oraz ułatwić korzystanie^ Q » ri
3 « 2 literatury i dziel naukowych wszystkich narodów, służąc obok języka Ojczystego, 
31 jako język pomocniczy.

gSSggY SPEŁNTĆ to zadanie. JĘZYK MIĘDZYNA- 
\m?yJÆ RODOWY musi odpowiadać warunkom następu­

jącym: 1-mo powinien być NEUTRALNYM,— 
aby na przeszkodzie ku jego uznaniu i rozpowsze- 

13 chnieniu nie stały ambicje i drażliwo »ci narodowościowe; 
2-do powinien być ŁATWYM do nauki i DOSTĘPNYM

f*dla ludzi wszystkich narodowość i i 3-o powinien nadawa 
»ią DO KAŻDEGO UŻYTKU: a więc nie tylko do ko­

respondencji i rozmowy potocznej, lecz i do wszelkiego rodzaju 
À dzieł naukowych i literackich-

‘ Żaden z naturalnych języków nie odpowiada WSZYST-
'cg KlM powyższym warunkom i dla tego to języki, spełniające 
$ już w pewnym zakręcę zadania języka międzynarodowego, jak 
0i niegdyś grecki i łaciński, a obecnie do pewnego stopnia fran­

cuski i angielski, nie zdołały i me zdołają nigdy upowsze- fi­
nie się i ustalić na zajętym stanowisku.

To też od kilkuset lat îobiono Lczne próby stworze rw 
języka SZTUCZNEGO. Tacy gienjalni uczeni i myśliciele, 
jak Leibnitz- Kartezjusz, Bacon, Pascal, Locke, d Alambert, 
Wolter, Montesquieu, Diderot, Condorcet, Kant, Volney, 
Ampére, Biskup John Wilkins, sławny lingwista Æiezzofanti, 
egmtolog Laut, August Comte, Proudhjn, Giiardn, Littré, 
Renan, największy lingwista XIX wieku Max Mùher Reclus, 
Tołstoi i inni uznawali kleję .ęzyka SZTUCZNEGO, jako 
jedyne rozwiązanie kwestji Języka Międzynarodowego

Wszelkie jednak próby podobnego języka, początkowo 
ideog-aficzne, a następnie i fonetyczne, jako nie odpow.adające 
wyżei wymienionym warunkom, były mniej lub więcej chy­
bione, z wyjątkiem języka

,3

i ESPERANTO
który nie tylko czyni zadość warunkom, niezbędnym dla międzynarodowego języka pow' 
sTCchnego, ale nadto posiada mnóstwo zalet innych. — Jest on dźwięczny, giętki, nadzwyczaj 
bogaty, gramatykę ma niesłychanie łatwą _ prostą, bez wszelkich wyjątków, słownik zaś jego 
składa się z pierwiastków najbardziej międzynarodowych i posiada ich zaledwie tysiąc paręset.
Każdy średnio inteligientny człowiek może z nich, za po­
mocą kilku końcówek gramatycznych i trzydziestu paru przy­
stawek i przy branek, sąm utworzyć tyle słów i zwrotów, ile 
ich tylko trzeba do wypowiedzenia każdego pojęcia, każdej 
myśli ludzkiej

Gramatyka i słownictwo ESPERANTA oparte są na 
zasadach nie dowolnie wymyślonych, lecz wziętych z języków 
istniejących i będących îmjako kwintesencją logiki lingwistycz­
nej, a w.ęc na zasadach trwałych. ESPERA -ITO rozwija 
się i urabia jako JĘZYK ŻYWY na podstawie tych stałych 
zasad i niemoże dowolnie i odruchowo wypaczać się, jak się 
to dzieje z językami naturalnem.

ouoooooo°oocooooooooooooooo

Esperanto jest językiem ściśle
LOGICZNYM, a przy- 
tym tak bogatym i ela­

stycznym, że można w nim wyrazić najwznioślejsze i najsubtel-
t i « f..:.:

ogólno - ludzkiej, wystarczy wydawać r ko w dwuch K2/" 
kach: t. j. w ojczystym autora i w międzynarodowym. ze 
to jest kwestją niedalekiej już przyszłości dowo zą r.izej przy 
toczone dane o obecnym rozwoju i stanie języ a J

Gdy ta chwila nadejdete Esperanto odda śwjatti nieocenio­
ne usłtr-i, umożliwiając zaniechanie uczenia się l' ° cyf , 
zyfco'v, a zaoszczędzony w ten sposób czas można brdzte uzye na 
nauk jęz, ka ojczystej;», oraz przedmtoto» wzboyaea.ących umysł 

wiedzę. *) A ’dz8 -itez to sił i łat ctęikte, pracy poctfanła etą- 
głc „kucie“ kilku trudnych języków, me y iją.e naj- 
częście, prawie żadnych prakty nych rezultatów! Jeze,i zas 
porównam y isperantystę w czasach powszechnego zastosow arna 
w or ye Języka Międzynarodowego z obecnym znawcą 
kuku obcych ję fków, to z łatwością uprzytommmy sobie całą 
przewagę, jaka będzie po stronie esperantysty w każdej dziedzi- 
u stosunków międzynarodowych, gdyż nawet poliglota może 
się porozumiewać z mieszkańcami tylko kilku krajów, a espe- 
rai tysta—z całym światem bez wyjątku.

Na kongresach wszechświatowych i zjazdach lekarzy, przy­
rodników i t. p. widzimy, że mowy i eferaty, wypowiadane
w rormittvrb iotrrWk nio A\* ,.r<=Ttrc*L-tVk ,J!îct„;irAt„ c.
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Znakomici nowocześni lingwiści, różni uczeni i pisarze, jak Max 
Miiiier, Jan Baudouin de Courtenay, Hugo Schuchard, Wilh. Ostwald, 
Wiliam Ramsay, Lew Tołstoj, Elizeusz Reclus, Ernest Naville, Juljusz 
Verne, 200 z górą wyższych instytucji naukowych. (P- ryska Akade­
mia Nauk, W-szyngtonska Ak. Nauk, Brukselska Ak. N., Budapeszteń­
ska Ak. N . Uniwersytety: w Cambridge, Marsylii, Dijon, L'on i w. in.) 
rjydrtli najpochlcbniejsze epinje o języku Esperanto, jako języku 
międzynarodowym.

Jaką powagą i uznaniem cieszy się „Esperanto", wymownie 
świadczy udział w Kongresach Esperantystów licznych oficjalnych przed­
stawicieli najpoważniejszych inst/ tucjt naukowych, rządów i osób uko­
ronowanych, oraz naóesłane przez Papeża błogosławieństwo Kongre­
som w Genewie i Cambridge.

Rozwijając się stopniowo a stale, „Esperanto" w ostatnich 
zwłaszcza latach rot olbrzyrrre postępy Władających tym ęzykiem 
liczą już około miljona, zwolenników zaś —- kilka miljonów. Liczba 
ich wzrasta nieustannie, a w*az z niemi wzrasta i liczba towarzystw 
e^peranckich. Towarzystw tych, zarejestrowanych w roczniku „Tut- 
monda Jarlibro Esperantista", było na początku 1904 r 116, w Stycz­
niu 1905 r.— 188. w Cze* wcu 1906 r. 407. w połowie 1907 r. 639. 
Pism espenmckich wymienionych w rymie Rocznikri było w 1905 r. 
22, w 190b r.-^ 29. a w połowie 1907 r.— 38 Ne schyłku zaś 1907 r.,

sądząc z wiadomości, podawanych w kronikach pism esperanekk» Z 
liczba towarzystw dochodzi do 1000, a pism do 80 ™

Wśród pism esperancklch jest sporo poważnych organt r, o treśł?
ogólnej lub specjalnej, wyłącznie w języku Esp ranto, jak np. „łoi C 
Scierca Revuo“ (naukowe). „Ecpero KatoFíka", „Espero Pacifista*»! 
„Soda Revuo“, „Foto-Revuo", „La Revuo“ (literackie) „Tra la Mon lof 
(ilustracja), „Esperanto" (społ.-polit.) . t. d. Pisma te wychodzą we Fr"»c?z 
i Szwajcarji. Wychodzi nadto w różnych krajach po parę lub ki>kf 
pism, wydawanych bądź tylko w ęzyku Esperanto, bądź w dwucłja 
językach, jak np. „The Brinsh Esperantist“. „Germena Esperantńto*żi 
„R. jlanda Esperantisto“, „Japana Esperantist : “ i t. d. i t. d. wujęs 
zyczne te pisma służą do rozpowszechnienia języka' Esperanto w tyci,-1 
krajach, w których wychodzą. !

U nas postępy t ipei-^nla ba niestet)' jeszcze słabe. Miei*imj.c 
dotychczas jedno tylko pismo polsko-esperanckie,które dzięki zasłuźo«! 
nym galicyj kim esperantystom, p. p. St. Łazicy, St. Schelsowi, WitoldowP1 
Skalskiemu i innym, powstało przed dwoma laty we Lwowie, lecL 
w Warszawie, kolebce Esperanta, nie mieliśmy dotąd żadnego. Tymcza^ 
sem potrzeba podobnego organu i u nas, jasną jest dla wszystkirht, 
patrzących głębiej w przyszłość... Aby potrzebie tej zaradzić wychcdzu
od stycznia roku b. w Warszawie

mai
polsko-'esperancki

M
miesięcznik p. t.

Pola Esperantisto
izum VWCQOA 

j(i rubüwoq ojtM
\V ui aixŁo:iaaastq ychi 
ilrciS » *r-; !mi ytan sin U’.t

i m

<1 m

cod redakcją D^ra Leona Zamenhofa - kom t« tu, s

w skład którego wchodzą: D^r Kazimierz Bein (Kabe), Leo Belmont. Aleks, Eolesł. Brzostowski* 
Antoni Grabowski, Stanisław Schels i A. Zakrzewski, przy wsp~ łpracownict w.r w:elu wyLitnych. 
esperantystów.— Twórca języka Esperanto D-'T LUDWIK ZAMENHOF przyrzekł stale służyć swą radą-

Komitetowi Redakcyjnemu.
Z wurą przystępujemy do pracy, mając niep.onną nadzieję, _e podjęte przez nas wydawnictwo, 
walcząc z przesądami i uprzedzeniami naszego społeczeństwa względem idei Języka Międzynarodowego, 
przyczyn., się io rozpowszechnienia jej u nas o tyle, e zamiast kroczy w tej tak ważnej sprawie 
w ostatnich szeregach, zajmiemy z czadem śród narodów ucywilizowanych i pod tym względem

nalezne nam stanowisko.
Miesięcznik ,,Pola Esperanthsto —E&perantysta Pol-

siei1* będzie wychodził 15 każdego miesiąca w formacie in-quarto, 
zeszytami od 16 do 20 stronic łączr.ie

z Dodatkiem Powieściowym
w fcrmacu: dużej ósemki.

u.

L-~ łrsść pismo złożą się artykuły wstępne, artykuły w kwest- 
jach zasadniczych Języka międzynarodowego, nowele, poezje, feljetony, 
obszerna kronika ruchu esperanckiego, korespondencie, bibliografa, 
uwagi, notatki, zadania, szarady, ogłoszenia etc.

Kwestje partyjno-polityczne, religfne i polemiki osobiste są 
wykluczone.

W Óodatku powieściowym drukowane hędą stale tłó- 
maczone na język Esperanto najcelniejsze■ utwory literatury polskiej.

W roku 1908 między Jntierr.i umieścimy: „Protesiks i Laoda-
mja“ dramat Wyspiańskiego w tłumaczeniu d*ra Leona Zamenhofa.* 
humoreski Henryka Sienkiewicza „Komedja z pomyłek“ i „Co się

raz stało w Sydonie", w przekładzie A. Graoowskiego i nowelę V/‘adv f 
sława Reymonta „W Palarń Opjum" w przekładzie D-ra Kaz 
mierzą Beina (Kabe). f

Teka Redakcyjna zaopatrzona jest w znaczną ilość utworów ory-( 
ginalnych i tłómaczonych przez wybitnych Esperantystów Polskich.

Nadto, aby ułatwić naszym prenumeratorom ułe-esperantys-j 
tom naukę Jeżyka Esperantof do jednego z pierwszych numerowi 
dodamy

odręcznik języka Esperanto
w 12 lekcjach wraz ze słownikiem polsko-csperanckim Î 

i espcraacko - polskim — jako premium bezpłatne, j
Nauczenie ste gramatyki z tego podręrznika bez nauczyciela 

wymaga godziny czasu, a ki'ka tygodn' rzetelnej pracy po parę 
godain dziennie wystarcza do gruntownego nauczenia się języka. 
Zupełnej biegłorci w mowie i piśmie można nabrać w ciągu kilku 
miesięcy, czytając esperanckie pisma i książki i prowadząc z esperan- 
tystami korespondencję. Uczmy się więc Esperanta!

Jedna taka działka przy jedno- 
■azowyni ogłosreniu kosztuje 

rubla.
Przy 3 faz. ogłoszeniu ustępuje się 1(V *. 

. fi raz. -■ • . » 20"
m 12 rflz « m n 40"/o.

Na osittfliej steonie okładki —^ 10 0 dróż J.

Irmleszc7eu<e na okładce, w specjału, j j 
rubryce .idresów osdb, życzących kt<re 
sponJowae w esperanckńn

30 hop. Ula pi fini mera lorp w /.w,— \
bezpł3lrt.e

Prenumerata wynosi:
Rocznie 2 rb., — 5 tor. —4 mrk.= 5 fr; półrocznie — f rb. = 2, OO kor. = 2 mrk. — 2, 50 fr 

z dodatkiem powieściowym i przesyłką pocztową w kraju i za granicą.
Dla Towarzystw esperanckich 1 u zą:ej się młodzieży. przy prenumeracie większej ilości egzemplarzy, 

bezpośrednio w Administracji pisma uaiępuje się 25Ž-
Prenumeratę przyjmują: Administracja „Pola Esperantisto" oraz księgarnie.

Okazowy numer wysyła się ira żądanie bezpłatnie.
Adres Administracji: Warszawa, Hoża Nr. 40 m. 8.

Wydawca Jan Günther.
Adres Redakcji: Warszawa, Marszałkowska Nr. 143.

Redaktor Dr. Leon Zamenhof.
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Ho, min knr*.

11 Ho, mii kor’, ne bitu íiialtrankvilc, 
= ’EÏ ima bruski mm ne saltu for*
= Jam teni min ne povas nn fr.cilc 
I Ho, min kor’,
^ **’ÓI Ln*ł rano* l/uina lohnrad/1

KI „Fon Tsdonsz 
= I itva pałrujo mjn! Simile al sano, i
= \ian grandan calnron konas nur landano, § 
I Virt perd.iitc Kclecon vian mi admiras, = 
I Vidas ćiu kai priskribąs car.je vi sopiras. | 
I nîji.ilrin , kiu gardas Čeistohovon lielan, | 
I Ku Ostr? Kram,0 lumas! Vi, kiu kastelán | 
I Nowogródek defendas kaj pian urbanon,— f 
jj Kiel Vi al infano redonis 1a šanon, I

Kauteto do Ofelio. 
(Hamleto, iv.l

Mia kara, mia belo 
Estis brava juna Dano, 
Hoitis plumojn sur čapělo 
Kaj bastonnn en la mano

H-—J
i trud- I
IWÇ, Žl I
tyu.ro- 3

Vana estas ta espero,
Li jam mortis, ne revenasli .... i-___ i__ .... ,__

*) Ludzie, nie rozumiejący, o co chodzi, i 
nośrią orjentujący się w położeniu, wyrażają obawą, 
wyrowadzeaie w życie Jez'_lia sztucznego ml .dzynaro- 
dowego zaszkodzi Język >m n rodowym, te ognnlcty 
ch uiywmie, zmniejszy Ich żywotność i twftrrzotd.

Tymczasem rzecz sią mr Iklem n.odwroL Przy 
ustulonym istnl-nlu Ogólnie przyjętego język, między­
narodowego pomocni, ■ go tylko llngwlicl, filolodzy, hi- 
itorycy literatury, azcz gólm omztorowle I t. p. będą tlę

” F.łmnw.tl ohern »1 Wa ,...11, . „-Jt i^


